
Dawno, dawno temu żyła pewna czarownica, którą lud króla Ryszarda i królowej Marleny przezywał wiedźmą. Owa wiedźma miała swojego ogromnego kruka, Poncyliusza. Kruk był jej w pełni oddany  i przynosił jej różne zioła, z których robiła narkotyki.


 
Pewnego dnia czarownica przebrała się za żebraczkę, zapakowała swoje narkotyki i wyszła do miasta. Gdy tam doszła, zatrzymała ją straż. Czarownica zmieszała narkotyki z wodą i podała strażnikom jako napój, dzięki któremu będą silniejsi i sprytniejsi.



 Strażnicy skosztowali i poczuli nagłą senność. Zanim zdążyli na siebie popatrzeć ,już leżeli na zimnym kamiennym wjeździe do miasta.


 Wiedźma bardzo się ucieszyła ze swojego dzieła,  mogła już swobodnie wejść do miasta i otruć pozostałych, którzy
 wejdą jej w drogę.


 Gdy weszła do miasta zobaczyła w samym środku zamiast ratusza średniej wielkości pałacyk, w którym mieszkał król i królowa. W tym mieście o nazwie Jasnolice nie było burmistrza. 


Król Ryszard dowiedział się natychmiast o tym,że  czarownica weszła do Jasnolic, bo  trzeba wiedzieć, że w bramie oprócz straży była też kamera. Kamera ta nagrała całą akcję, która rozgrywała się przed bramą. Gdy wyjęto z niej film zaniesiono go królowi,  ten rozkazał natychmiast włożyć go do wideo.


 Gdy oglądał nagrany  tam film, był cały czerwony ze złości. W pewnym momencie zauważył, że spod starych łachmanów wydostawało się coś, co na pewno już gdzieś widział. Kazał cofnąć film i  obejrzał owy fragment jeszcze raz, ale nie mógł sobie przypomnieć, co to może być.


 Nagle błysnęła mu myśl, że tym, co kryje się pod łachmanami, może być wiedźma. 


W tym samym momencie wykrzyknął głośno słowo- „wiedźma”. Gdy padło to słowo, osoba z pilotem przycisnęła przycisk „stop” i film został zatrzymany. 
Wszyscy zebrani w niedużym pokoju popatrzyli na króla z uwagą, ale on nie wiedział co ma powiedzieć, tylko w kółko powtarzał słowa:

 –To czarownica, to straszna wiedźma.


 Królowa Marlena  zemdlała. 


Budzono ją przez trzy minuty i już gdy myślano o oblaniu jej wodą, ona wyciągnęła swoją rękę i przypadkiem uderzyła swojego ulubionego służącego w nos. 


Po tych zdarzeniach w  pałacu czas przenieść się na rynek miasta. Mieszkańcy Jasnolic nie wiedzieli o tym,że jest u nich czarownica. 


Dowiedzieli się o tym dopiero, jak z zamku zaczęto trąbić hejnał ostrzegawczy na cztery strony świata i nawoływać ludność, żeby się gdzieś ukryła.


 Ludzie bardzo się przestraszyli i zaczęli się kryć w różnych zakamarkach miasta.


 Krzyknięto też, że wiedźma ma narkotyki i to bardzo trujące. 
Czarownica, gdy to usłyszała, podniosła swoją starą sukienkę i pobiegła jak najszybciej. Kiedy uciekała, z ręki wypadł jej woreczek z narkotykami. 
Policja zauważyła już, że to jędza i pędem za nią pobiegła. 


Król Ryszard nareszcie oprzytomniał i postanowił, że wyśle gońca z listem do siostry swej żony Marleny, która była dobrą wróżką. 


Goniec wsiadł do swojego białego powozu i ruszył w drogę. Jechał trzy dni i trzy noce bez przerwy. A gdy nareszcie stanął przed bramą Wróżkowic, zatrzymali go żołnierze. Grupa składająca się z czterech ubranych na żółto ludzi spytała, po co przyjechał. Posłaniec grzecznie się ukłonił i powiedział, że przyjeżdża do szanownej wróżki z listem od swojego pana. 


Dwóch żołnierzy przeszukało jego powóz, a kiedy po kilku minutach stwierdzili, że nie przewozi niczego niebezpiecznego otworzyli mu  bramę do miasta. 


Posłaniec powiedział dziękuję i zniknął. Gdy tylko przejechał przez bramę i obejrzał się w prawo i lewo zauważył, że wszystkie domy na drzwiach mają namalowaną wróżkę, a i sam pałac był w takim samym kształcie. Goniec wjechał w głąb rynku i momentalnie znalazł się obok drzwi pałacu wróżki. Wyskoczył z powozu i pobiegł prosto do sali, w której miała być siostra królowej. Odnalazł ją bardzo szybko, gdyż już  na schodach.


 Grzegorz, bo tak miał na imię posłaniec, wręczył jej starannie napisany rulon. Wróżka szybko go przeczytała i powiedziała, że pomoże im w walce z czarownicą, rozkazała też, żeby przynieść jej różdżkę. Następnie wsiadła do białego powozu i wraz z posłańcem,  ruszyli przed siebie.


 Jechali trzy dni i tyle samo nocy. Aż wreszcie stanęli przed  bramą Jasnolic. 


Strażnicy wpuścili ich bez problemów, gdyż wiedzieli, że to posłaniec i zarazem ich kolega. Grzegorz otworzył wróżce Ewie drzwi do pałacu, gdzie znaleziono królewską parę.


 Nikt nie tracił czasu na przywitanie gościa, od razu przeszli do rozwiązania sprawy. Po kilku minutach rozmowy, na wydany wcześniej rozkaz króla, schwytano jędzę. 


Król kazał ją przyprowadzić do sali tronowej. Wróżka przyjrzała się jej dokładnie i rzuciła zaklęcie, dzięki któremu czarownica stała się muchą. Potem  wszyscy żyli długo i szczęśliwie.
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